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Romana Góreckiego
Chcąc zrozum ieć istotę i genezę 

F ederac ji polskich związków obroń­
ców ojczyzny należy uświadomić so­
bie sytuację, w ja k ie j znaleźliśmy 
się po odzyskaniu niepodległości po 
okresie stu kilkudziesięcioletniej nie­
woli.

Jednem  z n a jbardzie j niebezpiecz­
nych następstw  niewoli je s t b rak  w 
narodzie tego czysto państwowo- 
twórczego nastaw ienia p racy  z w y łą­
czeniem w szelkich ju ż  nietylko oso­
bistych ale i p a rty jn y ch  i socjal­
nych interesów . Tego rodzaju  bo­
wiem cechy narodow e w y tw arza ją  
się w  ciągu w ieków  i s tw arzają  w 
państwow em  życiu narodów  tę funk­
cję, ja k ą  w innych ży jących orga­
nizmach pełni instynk t samozacho­
wawczy. To też jesteśm y świadkami 
tak ich  zjaw isk, że czy to we F ran c ji 
czy w  A nglji, czy w  Niemczech, ja k ­
kolw iek istn ie ją  tam  różne ugrupo­
w ania socjalno-polityczne, to  jednak  
tam, gdzie chodzi o in teres państw a, 
jako  całości, tam  przeciętny  F ran ­
cuz, Niemiec czy A nglik potrafi 
zdjąć swój kubraczek  p a r ty jn y  i 
przyw dziać barw y  narodow e czyli 
inaczej mówiąc po trafi zapomnieć 
o interesie tak ie j czy innej p a rtji, a 
w ystąpić w  obronie państw a jak o  ca­
łości. łlis to r ja  ostatnich la t Polski 
w spółczesnej jakżeż wiele dostarczy­
ła  nam przykładów , świadczących o 
tem, że niestety  zbyt tęsto interes 
p a r tj i  staw iany był, jeżeli nie ponad 
in teres państw a, to w najlepszym  ra ­
zie narów ni z nim. A tym czasem  już  
samo położenie geograficzne Polski 
w skazuje nam dobitnie, że jeżeli 
chcemy utrzym ać ju ż  n ie tylko mo­
carstw ow e stanowisko Polski, ale 
nasz b y t niepodległy, to m usim y — i 
to jak n a jp ręd ze j — i za w szelką ce­
nę nauczyć Polaków  w ydobycia 
maximum energ ji zbiorowego w ysił­
ku  dla państw a. Inaczej mówiąc pol­
ska rac ja  stanu w ym aga ażeby w szy­
scy Polacy uświadom ili sobie, że 
chcąc w ciężkiej chwili przełom ow ej, 
k tó ra  może stanąć przed nami, poko­
nać wroga, musimy ju ż  te raz  w szy­
stkie nasze zamierzenia, wysiłki, cały 
nasz tru d  i p racę do tego skierować 
celu, by  dobro państw a, jako całości, 
było pierw szym  nakazem  naszej p ra ­
cy dnia codziennego i aby  państwo- 
wotwórcze nastaw ienie naszych w y­
siłków  stało się instynktem  samoza­
chowawczym narodu.

A jakiem iż drogam i i w  ja k i spo­
sób osiągnąć można w ym ienione w y­
żej doniosłe rezu ltaty? W szak do te ­
go potrzeba gruntow nego przeorania 
polskiej gleby — polskiego sposobu 
myślenia. To też zastanaw iając się 
nad realizac ją  tych zadań, doszliśmy 
do wniosku, że stosunkowo n a jła ­
tw iej zrealizować nam je  przyjdzie  
wobec tych Polaków, dlla k tórych 
Polska niepodległa i m ocarstwowa 
nie je s t pojęciem  oderw anem , nie 
je s t czemś wym arzonem  — trad y c ją  
pokoleń nam przekazanem , lecz je st

czemś realnem  i żywem, je s t tem 
najw yższem  dobrem  na ziemi, za 
k tó re oni sw oje cierpienia, sw oją 
krew  i swoje życie daw ali w  ofie­
rze. Jednem  słowem postanow iliśm y 
naszą p racę wychow awczą i pań­
stwowo tw órczą rozpocząć w  szere­
gach tych, k tó rzy  Polski za darm o 
nie otrzym ali.

I stąd pow stała idea zjednoczenia 
pod wspólnym sztandarem  w szyst­
kich byłych w ojskow ych, w szyst­
kich obrońców ojczyzny. Idea ta  sta­
ła się czynem, bo oto pow stała F ede  
racja , jednocząca w swych szeregach 
24 związki o sile 320 tysięcy b. w o j­
skowych.

Jeżeliśmy w tak  krótkim  czasie 
ju ż  tak  pow ażne osiągnęli rezultaty , 
to powodem tego jest tu  okoliczność, 
że mamy do czynienia z żywiołem 
w Polsce n a jbardzie j dyscyplino­
wanym, że mamy do czynienia z 
ludźmi, k tórzy  rozum ieją, ja k  trze­
ba podporządkow yw ać swoje „ja*, 
gdy chodzi o interes całości.

To też, jakko lw iek  dotychczas zor­
ganizowani jesteśm y w 24 związki, 
z k tórych  n iektóre w alczyły w  cza­
sie w ojny  św iatow ej po przeciw le­
głych stronach frontu, to jednak  
gdyśm y do wspólnego zasiedli stołu i 
z żołnierską, b ra te rsk ą  szczerością 
rozpam iętyw aliśm y dzieje la t ostat­
nich, tośmy się przekonali, że jak k o l­
w iek różnem i szliśmy drogami, to je ­
dnak wszyscy szliśmy do w olnej Pol­
ski. Że natom iast w szystko co nas 
dzieliło kiedyś to było nam  narzuco­
ne z zew nątrz, to b y ły  odgłosy i re ­
fleksy w alk  w ew nętrzno party jnych , 
poszczególnych ugrupow ań p a r ty j­
nych, poszczególnych ugrupow ań po­
litycznych k tó re  s ta ra ły  się tak  w 
szeregach arm ji czynnej, ja k  w sze­
regach byłych  w ojskow ych w y g ry ­
wać nas jednych  przeciw ko drugim .

Były to odgłosy różnych party jn i- 
ków, k tó rzy  chcieli dowodzić, że pol­
ska k rew  p rzelana na polach Szam- 
p an ji posiada inną w artość i inny 
ciężar gatunkow y, niż polska krew  
p rzelana w  bagnach poleskich, czy 
na zboczach K arpat — to też zna­
lazłszy się raz w  naszem koleżeń- 
skiem gronie ze wzgardą i obrzydze­
niem odrzuciliśm y precz to, co nas 
dzielić miało, wszystko co małe i 
nikczemne.

I oto stoim y w  bratersk im  uścisku 
z głęboką w iarą, że i te resztki by ­
łych w ojskow ych które do dziś dnia 
poza F ederac ją  z ubocza sto ją  w nie­
długim czasie w w ielk iej naszej ro ­
dzinie w ojskow ej się znajdą. S tw ier­
dziliśm y ponadto, że tą więzią ducho­
wą, k tó ra  nas spoiła pod hasłem 
„wszystko dla państw a” je st w ielka 
postać Tego, za przykładem  którego 
zapełnialiśm y kazam aty w ięzienne i 
pod którego naczelnem  dowództwem 
zwycięskie prowadziliśmy boje. Jest 
nim nasz dożyw otni honorow y p re ­
zes Federacji, P ierw szy M arszałek 
Polski, Józef Piłsudski.

A teraz zapy tajm y się, ja k a  jest 
ro la b. w ojskowych w  Polsce w spół­
czesnej ?

Rachunek je s t tu ta j prosty. Jest 
nas dzisiaj 320 tysięcy. G dy przez 
odpowiednią pracę propagandow ą 
przyjm iem y w  nasze szeregi łych 
naszych kolegów, którzy dotychczas 
jeszcze luzem chodzą — a tu ta j spe­
cjalnie wdzięczne zadanie otwiera 
się przed Stowarzyszeniem  Rezerwi­
stów i byłych  W ojskowych, to w nie­
długim czasie z łatwością potroim y 
nasze szeregi, a w tedy będzie nas mil-
jon! mil jon Polaków! ujętych w
dyscyplinę organizacyjną, świado­
mych celu — w yznających i realizu­
jących  hasło; „W szystko dla Polski! 
i je j  mocarstwowego stanow iska w 
świecie!”

Czyż trzeba dowodzić jeszcze, j a ­
kie znaczenie będzie m iała tak a  or­
ganizacja W naszem życiu państw o­
wym?! W Polsce przy  50 mil jonach 
ludności mamy około 7 m iljonów 
mężczyzn samodzielnie pracujących. 
Czy można mieć wątpliwości, że ten 
zorganizow any „m iljon” będzie miał 
bardzo daleko idący w pływ na spo­
sób m yślenia i działania pozostałych
6-ciu m iljonów  niezorganizowanycli 
i rozpolitykow anych — a przez tr 
samo na bieg najw ażniejszych spraw 
państw ow ych ?

A w tedy będziem y mieli tę  pew ­
ność, że in teres państw a będzie na­
praw dę na pierw szem  m iejscu i że 
hasło w ypisane w gmachu przy  uli­
cy W iejsk iej: „Salus Rei Publicae — 
suprem a lex  esto”—doczeka się swej 
realizacji.

Spraw dzianem  sprawności organi­
zacyjnej każdego organizm u — jest 
zdolność do w ykonyw ania takich, 
czy innych zadań, — Federacja  
obrońców ojczyzny podję ła się na sa­
mym początku swego istnienia 2 za­
dań, z k tórych każde w ym agało in­
nego rodzaju  w ysiłku  i innego ro­
dzaju  pracy.

Pierw szem  zadaniem  było zebra­
nie 2 m iljonów  złotych, k tó re ciała 
ustaw odaw cze uznały  za stosowne 
skreślić M arszałkowi Piłsudskiem u z 
funduszu dyspozycyjnego sztabu 
głównego, jakkolw iek  M arszałek w y­
jaśn ia ł i tłum aczył, że sum y te są 
potrzebne na w alkę z rozwielmoż- 
nionem w Polsce szpiegostwem.

W p racy  zbiórkow ej — w yszła na 
jaw  jedna z cech naszego charak ­
te ru  narodowego — a mianowicie 
reagow anie spontaniczne, że tak  po­
wiem odruchowe na pewne popular­
ne hasła — a to ju ż  po upływ ie 60 
dni — zebraliśm y małemi sk ładka­
mi pół m iljona złotych: przed kilku 
tygodniami wręczyliśmy 1-szy mil­
jon — obecnie zbieramy drugi miljon 
i jesteśm y pewni, że go zbierzemy.

W praw dzie jedna  z gazet opozy­
cy jnych  w yrażała  ubolew anie że 
ten pierw szy m iljon zadługo się zbie­

rało i że gdyby chodziło napraw dę 
o zebranie pieniędzy potrzebnych 
państw u, toby w  p arę  dni zebrało się 
tych m iljonów  tyle, ile by  było po­
trzeba — ale na to m ożnaby tylko 
żałować, że ci chętni do zbierania 
tych miljonów — na D ar N arodo­
w y 3 M aja zebrali w  tym  roku za­
ledwie kilkadziesiąt tysięcy złotych.

A kcję zbiórkow ą rozpoczęliśmy 
nie dla względów politycznych, nie 
dlatego, by  dokuczyć te j czy innej 
p a rtji, k tó ra  głosowała za skreśle­
niem — to są wszystko rzeczy k tó ­
re nas wcale nie obchodzą — dla 
nas m iarodajnem  było jedno: gdy
nasz Wódz N aczelny powiedział, że 
te pieniądze są potrzebne na zw al­
czanie szpiegostwa w Polsce — to 
nam  to w ystarcza! Bo m y mamy 
zaufanie do Naczelnego Wodza! Bo 
w Polsce n ik t lep iej od niego nie 
po trafi ocenić, ile środków  w ym a­
ga zwalczanie szpiegostwa!

I dlatego zbieram y i zbierzem y 
iljcii!U l  u g i  . U l

D rugie zadanie, jak ie  sobie Fede­
rac ja  nakreśliła  je s t dużo tru d n ie j­
sze i zupełnie innego w ym aga w y­
siłku. Zadaniem tem je s t w ychow a­
nie społeczeństw a w duchu oszczęd­
ności jako  drogi w iodącej do wzmo­
żenia w ew nętrznej kapitalizacji. Zgo­
dnie z tem, co przed niedaw nym  cza­
sem stw ierdził p. m inister M atu­
szewski i co stanowi dzisiaj ogólnie 
uznaw aną praw dę, jedną  z na jw ięk­
szych bolączek naszego życia gospo­
darczego je s t b rak  kapitału . P. mi­
nister M atuszewski w skazał na dwie 
drogi, wiodące do zaradzenia temu 
brakow i. Jedna z nich to pożyczki 
zagraniczne, które jednak to m ają 
do siebie, że ci, k tó rzy  je  chcą dać, 
s taw iają  tak ie  w arunki, na  k tóre 
ten, k tó ry  je  chce brać, miezawsze 
może się zgodzić. D rugim  sposobem 
pozyskania kap ita łu  dla Polski jest 
w ew nętrzna kap italizacja  po legają­
ca na tem, że najszersze masy naro ­
du ze swych choćby niedużych środ­
ków odkładają  pew ną część, two­
rząc w ten sposób praw dziw ie pol­
ski, nie z szyldu tylko, polski k a­
pitał.

Otóż my, F ederac ja  obrońców o j­
czyzny, rozum owaliśm y poprostu. 
Bez rodzim ych kapitałów  trudno mó­
wić o gospodarczej samodzielności. 
Bez samodzielności zaś gospodarczej 
samodzielność polityczna stać się mo­
że rów nież problem atyczną, a jeżeli 
tak  — to musim y rzucić w  naród 
hasło tw orzenia i wzmożenia w e­
w nętrzne j kapitalizacji. Zawarliśm y 
umowę z Pocztową Kasą Oszczędno­
ści o t. zw. „Federacyjne grupow e 
ubezpieczenie” naszych członków.

Jest to koncepcja w prost idealna, 
łącząca w sobie system ubezpieczania, 
ja k  i oszczędzania. System p rzy ­
noszący duże korzyści tak  osobie 
ubezpieczonej, ja k  związkowi sfede- 
row anem u i Federac ji i wreszcie 
państw u.

D la p rzyk ładu  przytoczę następu­
jące cyfry : gdy ubezpieczym y tylko 
część sfederow anych obrońców o j­
czyzny, a mianowicie 200.000 — we-
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dług dotychczasow ej norm y 6 zło­
tych miesięcznie, to corocznie w p ły ­
wać będzie do P. K. O. okrągłe 15 
m iljonów  złotych pieniądza, uloko­
w anego na okres 20 lat, a w ięc p ie ­
niądza nadającego się do lokaty  w 
długoterm inow ych w alorach.

Z chwilą rozszerzenia szeregów 
Federacji w  ciągu k ilku  la t do jed n e­
go m iljona sfederow anych, suma po­
wyższa pięciokrotnie się zwiększy, 
dopływ  zaś roczny siedemdziesięciu 
k ilku  mil jonów złotych stanow ić mo­
że bardzo pow ażny czynaik  w  roz­
w oju życia gospodarczego Polski.

K oncepcja federacy jna  ubezpie­
czeniowo - oszczędnościowa ma je d ­
nak  rów nież w ielkie znaczenie dla 
życia Federacji, stw arza je j  bowiem 
zupełną samodzielność finansową. 
G dy bowiem za podstaw ę wezmę 200 
tysięcy ubezpieczonych, to w  myśl 
normalnej umowy, zaw artej z P. K. O. 
Federacja  otrzym yw ać będzie co 
miesiąc 10 proc. miesięcznych w kła­
dek, to je s t 120.000 zł., z czego 80 
tysięcy o trzym ają sfederow ane zw ią­
zki stosownie do ilości ubezpieczo­
nych swych członków, a 40 tysięcy 
miesięcznie pozostanie dla zarządu 
głównego Federacji, dla zarządów  
w ojew ódzkich i pow iatowych. Nie­
zależnie od tego F ederac ja  ma p rzy ­
znane 40 proc. rocznej pełnej w pła­
ty, co p rzy  200 tysiącach ubezpie­
czonych w yniesie około b m iljonów  
złotych, k tó ra  to suma zostanie roz­
dzielona po połowie pom iędzy związ­
ki sfederow ane z je d n e j strony, a 
zarząd głów ny i zarządy w ojew ódz­
kie i pow iatow e z d rug ie j strony.

Trzeba jed n ak  pam iętać o tem, że 
aby te cyfry  osiągnąć, trzeba ubez­
pieczyć 200.000 federatów . Jest to za­
danie bardzo trudne! W ym aga dużej 
pracy  propagandow ej — dużego w y ­
siłku nieobliczonego na  efek t ze­
w nętrzny. Tu nie w ystarczy jedno­
razow y spontaniczny odruch — tak 
właściwy naszej polskiej na/turze!

To też poszło hasło po naszych sze­
regach:

„O szczędzaj, Bracie, i myśl o p rzy ­
szłości twoich najbliższych, oszczę­
dzając bowiem kładziesz cegiełkę 
pod gmach N ajjaśn ie jsze j Rzeczy­
pospolitej!! !“

I oto w re  praca w naszych szere­
gach, poszczególne związki .sfedero­

wane s ta ra ją  się w szlachetnej em u­
lacji w yprzedzić w  te j p racy  inne! 
I jesteśmy pewni, że na tym  odcin­
ku, m y ten  „wyścig" w ygram y!

W ym ienione dotychczas prace nie 
w yczerpu ją  jed n ak  w szystkich n a ­
szych zadań!

W m iarę realizow ania jednych, 
w yłaniać się będą drugie! Naszą 
rzeczą będzie pilnie baczyć na to, by 
nie podejm ow ać się zadań ponad si­
ły, By w  ten  sposób nie w ytw orzyć 
poczucia rozczarow ania i zniechę­
cenia.

Zadaniem chwili obecnej je st jesz­
cze uświadom ienie sobie i ja sn e  zda­
nie sobie spraw y z zagadnień, stoją­
cych w  ścisłym związku z mocar- 
stwowem stanow iskiem  Polski — a 
dotyczących w ew nętrznej konstruk­
cji naszego organizm u państw ow e­
go. Tu nie chodzi o mieszanie się 
do p a rty jn o  - politycznych dyskusy j 
i swarów, ale kw estje  te  należy 
postaw ić na zupełnie zasadniczej 
płaszczyźnie.

Chodzi o to, czy obrońcy o jczy­
zny m ają  praw o zabrać głos tam, 
gdzie chodzi o w ew nętrzną konstruk­
cję naszego organizm u państw ow e­
go pod kątem  widzenia możności 
w ydobycia z niego m axim um  siły 
odpornej w  ciężkich chw ilach dzie­
jow ych, k tó re nas czekać mogą??

Ja  uważam, że m am y nietylko  pra­
wo ale i obowiązek zabrania głosu w 
te j spraw ie! W przeciw nym  bowiem 
razie — ci nasi tow arzysze broni, 
k tó rzy  za w olną i silną Polskę zgi­
nęli — m ogliby zupełnie słusznie 
nas zapytać : „dlaczego milczycie
wtedy, gdy chodzi o takie skon­
struow anie ustro ju  Polski — które

je j  g w aran tu je  siłę i moc?! To po 
to m yśm y ginęli, b y  inni Polskę do 
niemocy i upadku  prowadzili?!

A przecież nasze dzieje uczą nas, 
że silna w ładza wykonawcza jest 
koniecznym  w arunkiem  siły  i potę­
gi Polski!

Nam tem bardziej nie wolno mil­
czeć w obecnej chwili, że ju ż  dw u­
kro tn ie w dziejach Polski, ta k  przed­
rozbiorow ej, ja k  i Polski niepodle­
głej, m ieliśm y p rzyk łady  bardzo 
pouczające, że ci co w tych  sp ra­
wach deicydowali, nie zawsze in te­
res państw a jak o  całości m ieli na u- 
wadze. Mimowoli przychodzi na 
myśl ten  okres dziejów  naszych, w 
którym  z je d n e j strony kró l w raz z 
gronem  światłych, a potęgę p ań ­
stw a ty lk o  na oku m ających mężów 
stanu, narzucił narodow i konsty tu ­
cję, k tó ra  w ten  sposób organizowała 
Polskę ówczesną, że gdyby  nie ta 
nieszczęśliwa okoliczność, że konsty­
tu c ja  zapóźno w  życie weszła, mogła 
ona nas by ła  uchronić od zgórą w ie­
kow ej niewoli. I w tedy rów nież od­
zyw ały się głosy posądzające króla 
o to, że dąży do w prow adzenia „ab- 
solutum  dominium", że czyni zamach 
na wolność szlachecką — i w tedy 
rów nież odzyw ały się głosy ze strony 
zacietrzew ionych sejm owładców, któ 
rzy nie chcieli, czy nie mogli zrozu­
mieć, że n ierządem  Polska długo nie 
będzie mogła stać i że wzmocnienie 
w ładzy k ró la  i rządu  stanow i ko­
nieczny w arunek  u trzym ania nasze­
go b y tu  niepodległego, lecz rów nież 
w  epoce po odzyskaniu niepodległo­
ści mieliśmy p rzyk ład  n iespotykany 
w dziejach  w olnych narodów . Otóż 
dzisiaj w szyscy co do tego w  Pol­
sce są zgodni,, że obecnie obowiązu­
jąca  w Polsce konsty tuc ja  je s t zła,

Egzystuje od 1830 roku

fabryka i magazyn wszelkich ozdób wojskowych i urzędniczych
GRYNSZPA
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Z w racam  u w a g ę  na czap k i p rzy ję te  p rze z  Z arząd  G łó w n y  S to w a rzy ­
szen ia  R ezerw istó w  i b y ły ch  W o jsk o w y ch  R zeczy p o sp o lite j P o lsk iej. 
N a k a żd e  ła sk a w e  za p y ta n ie  od p ow iad am  od w rotn ą  p o cztą . W y k o ­

nyw am  m a so w e obstalunki.

że posiada zasadnicze braki, a co 
w ięcej wiemy, że tę konsty tucję  
świadomie i celowo popsuto, gdyż w 
zacietrzew ieniu p a rty jn em  i bezgra­
nicznej nienawiści do tw órcy pol­
skiej siły zb ro jne j, M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, posunięto się ta k  dale­
ko, że przew idując, że nie kto inny, 
a on może zostać Prezydentem  
Rzplitej, z całą świadomością tak  
skonstruow ano konstytucję, b y  Gło­
wę Państw a pozbaw ić realnej w ła­
dzy i znaczenia. Dziś, gdy zagadnie­
nie napraw y  u stro ju  R zplitej w ysu­
wa się na p ierw szy p lan  państwowo- 
tw órczej p racy  w  Polsce, niewolno 
dopuścić do tego, by  napraw a tego 
u stro ju  odbywać się mogła pod k ą­
tem w idzenia innych interesów, jak  
m leres państw a.

I dlatego nam  milczeć nie wolno i 
dlatęgo zarząd główny Federacji, 
już  dw ukrotn ie w  te j spraw ie zabie­
ra ł głos, stw ierdzając że my, obroń­
cy ojczyzny, poprzem y każdy w y­
siłek zm ierzający  do wzmocnienia 
w ładzy G łow y Państw a i rządu!

Przygotu jcie się na to, federaci — 
że wam  zaraz starzy  p a rty jn icy  za­
rzucą, że w brew  statutow i mieszacie 
się do polityki, że upraw iacie p a r­
ty jn ą  robotę. — Nie p rzejm ujc ie  się 
tem!

Jest jeszcze w Polsce bardzo w ie­
lu  ludzi, k tó rzy  nie potrafią  myśleć 
innem i kategorjam i, ja k  party jnem i. 
I do tych ludzi wołamy : Słuchajcie
party jn icy  całej Polski! Oto pow sta­
ła w Polsce now a w ielka „p artja"  — 
nazyw a się „F ederacja  obrońców o j­
czyzny" — liczy 320 tysięcy człon­
ków, u ję tych  w taką dyscyplinę 
„party jną" , o ja k ie j w y pojęcia nie 
macie — a kolor naszej „p artji"  b ia­
ło - am arantow y..., a sztandar naszej 
„p artji"  — to orzeł b iały, a hasło na­
szej „p artji"  — „wszystko dla Polski 
i ty lko  d la Polski" — i przyznajcie  
mi — p a rty jn icy  całej Polski, że ta ­
k ie j „p artji"  jeszcze w Polsce nie 
było ja k  Polska długa i szeroka — a 
teraz słuchajcie: Oto m aszerują
obrońcy ojczyzny — idą po zwycię­
stwo o w ielkom ocarstw ow ą Polskę!!!

Kończąc swe przemówienie życzę  
Stowarzyszeniu Rezerw istów  i b. W oj­
skowych, jako najliczniejszem u w  
przyszłości skupieniu federatów, by 
w  m arszu tym  pierwsze zajęli miejsce.

lis i t e r a  P. 1. 0. Ir. Henryka Eu lera
do Prezesa Federacji P. Z. 0. 0. gen. dr. Ro­

mana GórecKiego w sprawie ubezpieczeń
Do p. Generała d-ra Romana Górec­

kiego, prezesa F. P. Z. O. O.
O trzym aw szy pierwszą grupę ubez­

pieczeń członków Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, za­
rządziłem zgodnie z pismem mojem 
z dnia 7.12.1929 r. wypłatę pierw szej 
zaliczki w  wysokości 15.000 zł. (piętna­
ście tysięcy złotych) n a  poczet należ­
ności przysługującej Federacji z ty tu ­
łu akcji ubezpieczeniowo-oszczędno- 
ściowej. P rzy  te j sposobności zwracam 
się do Pana G enerała z ponownem pod­
kreśleniem tych korzyści, jakie Fede­
racja  mogłaby osiągnąć, gdyby do­
tychczasowa akcja była wzmocniona, 
a zwłaszcza w sprężysty i energiczny 
sposób u ję ta  akw izycja ubezpieczeń 
ze strony właściwych organów Fede­
racji. Sądzimy, że w  pracy  jJropagan- 
dowej dla ubezpieczenia w P. K. O. 
nieodzownem jest wskazanie, że ubez­
pieczenie u nas stanowi w  pierw szym  
rzędzie bardzo dobry interes dla ubez­
pieczającego się. Przedewszystkiem 
daje mu ono cały szereg przyw ilejów , 
jak : w ypłata podw ójnej sumy ubez­
pieczenia w razie śmierci w skutek nie­
szczęśliwego w ypadku, zabezpieczenie 
bytu  rodzinie w razie śmierci ubezpie­
czonego, udział w  zyskach działu ubez­
pieczeń i w yjątkow y dla członków Fe­

deracji przyw ilej, na podstawie k tóre­
go pełną sumę ubezpieczeniową w y­
płaca się natychm iast w razie śmierci 
ubezpieczonego, chociażby nastąpiła 
ona na drugi dzień po doręczeniu po­
lisy.

N ajw ażniejszym  jednak  argum en­
tem, przem aw iającym  za energicznem 
rozwinięciem powyższej akcji jest ko­
nieczność odrodzenia w  państw ie pol­
skiem zmysłu oszczędności i przezor­
ności, bez których to czynników nie­
tylko że nie w ygram y „wyścigu p ra ­
cy", ale i nie będziemy w stanie roz­
winąć życia gospodarczego i zająć n a­
leżne nam z ty tu łu  naszego stanowiska 
politycznego miejsce w gospodarczym 
postępie narodów.

W danym  w ypadku rola „Obrońców 
O jczyzny" wymaga, aby walczyli oni 
argumentam i gospodarczemi o u trw a­
lenie naszej wolności i niezależności. 
F ront w ojenny Federacji stał się od 
czasu niepodległości frontem pokojo­
wym, na którym  decyduje świadomość 
praw  gospodarczych i zmysł przew i­
dywania. U porządkowane stosunki je ­
dnostki są podstaw ą węzłów rodzin­
nych. Jednym  ze środków, utw ierdza­
jących by t rodziny, jest ubezpieczenie 
na życie, które chroni rodzinę od nę­
dzy i daje zaopatrzenie na czarną go­

dzinę. Tem bardziej więc należy z in­
sty tucji ubezpieczeń korzystać, gdy 
ubezpieczenie to jest w ykonane bez 
zbytnich, uciążliwych i kosztownych 
formalności. Insty tucja  nasza wpro­
wadziła ubezpieczenie na życie w tym  
celu, by  przyzw yczaić społeczeństwo 
do stałego, systematycznego oszczędza­
nia i myśli o jutrze, a nie życia z dnia 
na  dzień.

Nie mam żadnej wątpliwości, że ta 
wielka rodzina dobrze zasłużonych oj­
czyźnie, ja k ą  jest Federacja Związ­
ków Obrońców O jczyzny, mogłaby 
przy  odpowiedniej propagandzie nie­
tylko ubezpieczyć wszystkich swoich 
członków, lecz dotrzeć z ideą ubezpie­
czenia do najdalszych zakątków  Rze­
czypospolitej. W każdym  razie cztery­
sta tysięcy ubezpieczonych członków 
F ederacji, opłacających minimalną 
składkę miesięczną w wysokości 3 zło­
tych, wniosłoby co miesiąc 1.200.000.— 
zł., rocznie zaś 14.400.000.— zł., z cze­
go n a  Federację przypadłoby 10 proc. 
te j sumy, t. j. rocznie 1.400.000.— zł., 
powiększone o pierwszoroczną prowi­
zję ubezpieczeniową. Suma ta  pokry­
łaby, jeśli nie wszystkie, to lwią część 
w ydatków  Federacji. A jak i z tego re­
zultat dla państw a? Otóż corocznie 
m iljony złotych, otrzym yw anych przez 
instytucję naszą tytułem  składek, roz­
chodząc się w formie taniego, długoter­
minowego kredytu, umożliwiłyby osią­
gnięcie poważnych rezultatów  na polu 
gospodarczem i przyczyniłyby się do 
całego szeregu inw estycyj, że wspomnę 
tylko ożywienie budownictwa, meljo- 
racje rolne i wielką akcję kredytow ą

ze strony odnośnych instytucyj pań­
stwowych.

Sądzę, że tych k ilka przykładów  do­
statecznie ilustruje potrzebę planowej 
akcji ubezpieczeniowej na życie, k tóra 
za granicą zyskała sobie olbrzymią po­
pularność, tak, że większe związki 
i zrzeszenia wiążą się naw et ściśle za- 
pomocą ubezpieczeń. D la ilustracji po­
zwolę sobie przytoczyć ilość zaw artych 
ubezpieczeń w krajach, znanych ze 
swej praktyczności, jak  Niemcy i Sta­
ny Zjednoczone A. P., Niemcy — 
3.811.442 polis na sumę Mk. 7.619.151 
tys., St. Zjednoczone 85.700.293 polis na 
sumę doi. 65.885.927.014.—.

Z tych względów, chcąc ułatw ić ak ­
cję Federacji, wyraziłem ostatnio zgo­
dę na cały szereg ulg, jak : zwrot opła­
ty  pocztowej, podniesienie wieku wstę­
pu do lat 55 i inne i sądzę, że inowacje 
te dostarczą Federacji nowych argu­
mentów w propagandzie myśli ubez­
pieczeniowej wśród swoich członków.

K om unikując o tem p. Generałowi, 
ponownie w yrażam  nadzieję, że ci, k tó­
rzy  za niepodległość Polski cierpieli 
w kazam atach wszystkich trzech zabo­
rów, i ci, k tórzy Polskę wywalczyli 
w ogniu karabinów  i arm at, nadal u- 
m acniać będą je j podstaw y gospodar­
cze przez stałą i system atyczną osz­
czędność i zapobiegliwość, których 
wyrazem jest ubezpieczenie na życie 
w P. K. O.

Proszę pana Generała przyjąć w y­
razy mego głębokiego pow ażania

Prezes Pocztowej Kasy Oszczędności:
( - )  E. GRUBER
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Rozkaz Ni*. 3
Komendanta Głównego Stowarzyszenia Rezerwistów i byłych 

Wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej

W arszawa, dnia 11 września 1929 r.
Na podstawie instrukcji „Um undu­

rowania jednostek przysposobienia 
wojskowego” w ydanej przez M. S. 
Wojsk. Państw owy Urząd W ychowa­
nia Fizycznego i Przysposobienia W oj­
skowego za L. dz. 6875/og. z dnia 21 
m aja 1929 r. podaję do wiadomości 
przepis o um undurow aniu członków 
naszego Stowarzyszenia opracowany 

w porozumieniu z Państwowym  Urzę­
dem W ychowania Fizycznego i P rzy­
sposobienia Wojskowego. Tem samem 
anu lu ją  uchw ałę Zarządu Głównego z 
dnia 15 marca r. b. Nr. 96/29 w  tejże 
sprawie.

*

Umundurowanie członków  Stow arzy­
szenia Rezerwistów  i byłych  W ojsko­

wych Rzeczypospolitej Połskiej.
*

§ 1. Prawo do noszenia m unduru R. 
(rezerwisty).

M undur R. ma praw u nosić każdy 
czynny członek Stowarzyszenia rezer­
wistów i byłych wojskowych podczas 
ćwiczeń i zajęć. Na noszenie m unduru 
poza ćwiczeniami i zajęciami należy 
uzyskać każdorazowo zezwolenie do­
wódcy swego oddziału. Dowodem 
stw ierdzającym  praw o do noszenia 
m unduru R. jest legitym acja, w ydana 
przez władze wojskowe (komendy p. 
w.). Kontrola upraw nień do noszenia 
m unduru R. należy do władz bezpie­
czeństwa (policja państwowa), lokal­
nych komend wojskowych, żandarme- 
rji wojskowej, oraz władz stow arzy­
szenia.

M undur R. winien być wykonany 
ściśle według wskazówek zawartych 
w niniejszym rozkazie, swawolne 
zmiany, dodatki, upiększenia, i t. d. są 
niedopuszczalne.

§ 2. Zachowanie się noszących 
m undur R.

M undur R. jest oznaką czynnej pra- 
c  nad utrw aleniem  bezpieczeństwa 
pjństw a. winien być przeto otoczony 
ruleżytym szacunkiem, przez noszą­
cych go, jak  i przez wszystkich oby­
wateli. Noszący m undur R. winni dbać 
o jego cześć przez odpowiednie zacho­
wanie się, żołnierską postawę i niena­
ganny wygląd zewnętrzny.

W ykroczenie przeciw obowiązują­
cym przepisom porządku publicznego, 
popełnione przez osoby noszące m un­
dur R. należą do kompetencji władz 
bezpieczeństwa.

Członków stowarzyszenia rezerwi­
stów noszących m undur R. obowiązuje 
oddawanie honorów według przepisów 
wojskowych:

a) Panu Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej;

b) chorągwiom i sztandarom woj­
skowym ;

c) przy przejściu lub zatrzym aniu 
się obok mogiły Nieznanego Żołnierza;

d) wszystkim generałom W. P.
ej weteranom powstań narodowych 

(1865);
f) bezpośrednio przełożonym i in­

struktorom  swej jednostki ćwiczebnej.
O ddaw anie honorów innym  osobom 

wojskowym i członkom stowarzysze­
nia stanowi dobrowolny akt grzeczno­
ści, świadczący o łączności ideowej 
członków stowarzyszenia rezerwistów 
z wojskiem.

Zab rania się członkom noszącym 
tylko czapkę oddawanie honorów 
wojskowych przez salutowanie.

§ 3. Opis m unduru R.
Bluza (frencz) uszyta jest z sukna 

barw y polowej (identycznej z p rzy ję­
tą w wojsku), kształtu frenczu z koł­
nierzem otw artym  zapiętym z przodu 
na trzy  guziki duże. Długość bluzy 
z ty łu  taka, aby dół do tykał do 
płaszczyzny siedzenia p rzy  postawie 
siedzącej. Stan w ypada na 50 do 35 
cm. od dołu poły, przy tem  do te j w y­
sokości ty ł je st rozcięty.

D la podtrzym ania pasa głównego 
w szyte są w ty le  dwie duże haftki 
w  odległości około 25 cm. jed n a  od 
d rug iej. Długość ram ion od 12 do 15 
cm. na nich naram ienniki ze sukna

granatowego. Szerokość naram ienni­
ka p rzy  wszyciu 5 cm. zwęża się ku 
górze do 3.5 om. ścięty je st u góry w  
k ą t i zapięty na  m ały guzik przy­
szyty do bluzy. Na naram iennikach 1 
cm. od w szycia w rękaw y  umieszcza 
się złote num ery  (2 cm. wysokie) da­
nego obwodu p. w. nad num eram i 1 
cm. p rzy tw ierdza się godło stow arzy­
szenia rezerw istów. Godło to sporzą­
dzone z m etalu żółtego przedstaw ia 
koło o średnicy zew nętrznej 3.5 cm. 
szerokości koła i litera R. 4 mm.

Kołnierz w ykładany, rozpięty jak  
p rzy  m arynarce cyw ilnej. Na dolnej 
części ła ty  kołnierza umieszcza się 
łapkę barw y granatow ej w kształcie 
rombu, bok a 5.5 cm., bok b 6 cm., 
bok c 6 cm., bok d 3.5 cm. P rzy  bo­
ku  c naszyte są paseczki barw  broni 
lub służby szerokie oba razem  0.5 cm.

„W ewnątrz łapek rozmieszcza się 
godła Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, t. j. kółka z li­
terą „F“ z metalu żółtego. Średnica ze­
w nętrzna kółka i litery „F“ dwa i pół 
mm. Pod literą „F“ podkłada się sukno 
am arantow e”.

R ękaw y norm alne zw ażające się 
ku  dołowi są zapięte n a  jed en  duży 
guzik. Na rękaw ie u dołu umieszczo­
ne sa posiadane stopnie w  rezerw ie 
(§ 6) /

Bluza posiada dw ie kieszenie małe 
na piersiach i dwie duże po bokach. 
Rozmiar kieszeni górnej: wysokość
razem  z k lapą 15 cm., sezrokość 12 
cm., kon trafa łda przez środek 4 cm. 
szer., k lapa 7 cm. szer. Rozm iar kie­
szeni do lnej: wysokość razem  z k la­
pą 28 cm., szerokość 26 cm-, klapa 
7 cm. szer.

Pod bluzą z kołnierzem  otw artym  
nosi się koszulę barw y  granatow ej z 
kraw atem  granatow ym  4.5 cm. szer., 
150 cm. długim.

Narazie dozwolona jest również 
koszula koloru polowego, jednak  
k raw at musi być granatow y. Rezer­
wiści mogą nosić zam iast frencza, 
b luzy drelichow e, kształtu  koszulki. 
K oszulka - bluza zapięta je st z przo­
du  na pięć guzików m ałych (barw y 
złotej), o średnicy 15 mm. gładkich 
bez orzełka. P ierw szy zapina koł­
nierz, p ią ty  (dolny) je s t w stanie 2 
do 4 cm. nad pasem głównym. Koł­
nierz je s t w yk ładany ; 2 cm. mała 
część sto jąca zaś 8 wyłożona. Na 
przednich częściach kołnierza z każ­
dej strony winna być łapka tró jk ą t­
na barw y  granatow ej o bokach 7 cm. 
Na jednym  z boków tró jką tów  
umieszczone są paseczki barw  broni 
lub służby oba 5 mm. szerokie. We-

S.M.DUNKELANG
W A R S Z A W A  

Bielańska 5 vis a vis Banku Pol.
T e l e f o n  3 3 7 - 71 .

Polecam sznury dla P. W. i W. F. 
i ozdoby wojskowe po cenach fa­
brycznych oraz wszelkie wykonania 
ściśle według wzorów i rysunków.

w nątrz godło ja k  p rzy  frenczu. Rę­
kaw zakończony jest rękawkiem 
8 cm. w ysokim  zapiętym  na jeden  
guzik, obwód rękaw a wynosi 20 cm. 
szerokości. Koszulka posiada tylko 
kieszenie na piersiach, rozm iar k ie­
szeni je st 15 na 12 cm., k lapka 7 cm., 
kon trafa łda 4 cm. N aram ienniki ja k  
p rzy  frenczu. Można nosić rów nież 
b luzy k ro ju  w ojskowego p rzy  uzu­
pełnieniu  naram ienników , łapek 
tró jkątnych , oznak stopni oraz 
funkcji i guzików żółtych.

Spodnie dla w szystkich rezerw i­
stów obow iązują długie, barw y  po­
low ej ja k  bluza. W czasie ćwiczeń i 
do jazd y  konnej są stosowane spod­
nie kró tk ie  (briczesy) barw y  polo­
w ej.

Płaszcz dla szeregowych rezerwy 
jednorzędow y ja k  dla w ojska, dla 
oficerów rezerw y dw urzędow y ja k  
dla oficerów służby czynnej, ze 
zmianami: naram ienniki, łapki, gu­
ziki i stopnie ja k  p rzy  bluzie. Można 
nosić płaszcz n ieprzem akalny bez 
żadnych jednak  oznak i dodatków.

Nakrycie głowy dla członków Sto­
warzyszenia rezerwistów jest szwole- 
żerka ze sukna barw y polowej, kroju 
wojskowego. Wysokość otoka 5 cm. 
wysokość kw atery  4 cm., szerokość 
denka 24 cm., długość denka 25 cm. 
Dla szeregowych rezerwy daszek czar­
ny, skórzany, pochylony ku przodowi, 
okuty żółtem metalowem okuciem, sze- 
kość daszka po środku 7 cm., podpinka 
ze skóry czarnej 2 cm. szerokości. Dla 
oficerów rezerwy szwoleżerka tego sa­
mego typu, jednak podpinka z taśmy 
galonowej złotej, półtora cm. szeroko­
ści. Na przodzie szwoleżerki między 
linją denka, a górną linją otoka umie­
szczony jest orzełek srebrny, oksydo 
w any z małą tarczką, z literą „R". 
Pod orzełkiem na otoku mieści się go 
dlo Federacji, t. j. kółko z literą „F‘ 
z m etalu żółtego. Średnica zewnętrzna 
kółka wynosi 2 cm., szerokość kółka 
i litery „F“ — 3 mm. Pod literą „F” 
podkłada się sukno koloru am aranto­
wego.

Obuwie ja k  w w ojsku, oficerowie 
i konni mogą nosić w ysokie bu ty  
czarne z cholewami w zględnie czar­
ne sztylpy.

§ 4. D odatki do m unduru R.

Pas głów ny dla szeregow ych re ­
zerwy jak  w wojsku, dla oficerów 
rez. pas koalicy jny  t. j. pas główny 
z paskiem  przez ramię.

G uziki dla odróżnienia od w ojska 
m ają być złote gładkie. Duże 25 mm. 
średnicy, m ałe 15 mm.

Odznaczenia, m edale i oznaki p a­
m iątkow e pow inny być noszone tak  
samo ja k  w w ojsku.

Proporczyki na lancach d la  od­
działów konnych są granatow e, 50 
cm. na 25 cm. W ewnątrz dwa paski

Po półroczneji przerwie, spowodo­
wanej brakiem środków materjalnych, 
w znaw iam y w ydaw anie „Głosu Re­
zerw y

Redakcja i Administracja w  tym  
okresie czasu hy ły  zamknięte, w sku­
tek  czego wielu now ych prenumerato­
rów dopiero teraz otrzym a pismo, za 
co przepraszamy.

białe i jeden  am arantow y, każdy po 
1 cm. szer.

Rękaw iczki obow iązują barw y 
bronzow ej; oficerowie rez. mogą no­
sić poza służbą rękaw iczki ircbowe 
biało-kremowe.

§ 5. Barwy broni i służb.
D la stow arzyszenia rezerw istów  

ustala się cztery  rodzaje oznak broni 
i pięć rodzai oznak służb. O dróżnie­
nie broni i służb je st uwidocznione 
na tró jkątnych łapkach granatowych 
przy pomocy dwóch w ypustek obie 
5 mm. szer.

a) O znaki broni:
O ddziały piesze —w ypustka zewn 

żółta i wewn. jasno granatow a,
oddziały konne — w ypustka zewn. 

am arantow a i wewn. biała,
oddziały lotnicze—w ypustka zewn. 

żółta i wewn. pom arańczowa,
oddziały techniczne — w ypustka 

zewn. czerwona i wewn. czarna.
b) O znaki służb:

O ddziały sanitarne — w ypustka 
zewn. granatow a i wewn. wiśniowa, 

oddziały łączności — w ypustka 
zewn. niebieska i wewn. czarna, 

oddziały gospodarcze — w ypustka 
zewn. niebieska i wewn. bronzowa, 

oddziały k an ce lary jne  —w ypustka 
zewn. bronzow a i wewn. niebieska, 

oddziały oświatowe — w ypustka 
zewn. granatowa i wewn. pomarań- 
czow a.

§ 6. O znaki stopni.
Rezerwiści noszą tylko te stopnie, 

k tóre faktycznie posiadają  w re­
zerwie. Stopnie oznacza się na m an­
kietach rękaw ów  na patkach g rana­
towych rozm iarów  8 cm. — 4 cm. 
przy  pomocy pasków  (taśmy) zło­
tych 6 mm. szer. względnie gwiazdek 
pięcioram iennych złotych 18 mm. 
irednicy. W szystkie paski są jed n a­
kow ej szerokości (6 mm.) P atk i 
umieszczone są z boku m ankietów  
na zew nątrz — 1 cm. od dolnej k ra ­
wędzi.

D la szeregow ych rezerw y rozróż­
nia się 7 rodzai patek. P a tk a  szerego­
w ych różni się od oficerów tem, że 
górna część jest zakończona kątem 
90°. Podchorążowie rezerw y na gór­
nej części patk i w  kącie um ieszczają 
złoty guziczek 15 mm. średnicy.

a) P a tk a  w olna — szeregowiec re ­
zerwy,

b) pa tka  z jednem  paskiem  zło­
tym  — starszy szeregowiec,

c) patka  z dwoma paskam i złoty­
mi — 1 cm. oddalone od siebie — k a ­
pral rezerw y,

d) patka z trzema paskami — 1 cm. 
oddalone od siebie — plutonow y re ­
zerwy,

e) patka  z jednym  kątem  90°, skie­
row anym  w dół — sierżant rezerw y,

f) pa tka  z dwoma kątam i 90°, skie­
row ane w dół, oddalone od siebie
1 cm. — starszy sierżant,

g) pa tka  z dwoma kątam i ja k  s ta r­
szy sierżant i jed n a  gw iazdka —cho­
rąży rezerw y.

D la oficerów rezerw y rozróżnia 
się 6 rodzai patek  t. j. prostokąt 
8—4 cm.

Oficerowie młodsi, dookoła górne­
go boku pa tk i taśm a złota 6 mm. 
szeroka.

a) Patka z jedną .gwiazdką złotą — 
podporucznik rezerw y,

b) pa tka  z dwoma gwiazdkam i 
złot. — porucznik rezerw y,

c) patka  z trzem a gw iazdkam i złot. 
— kap itan  rezerw y (rotmistrz).

Oficerowie sztabowi, dookoła rę­
kaw a obok górnego boku patki 
dw ie taśm y, oddalone od siebie — 
4 mm. ponadto pa tka  obwiedziona ta ­
ką samą taśm ą złotą, poza rozm iary 
patk i 8—4 cm.

a) P a tk a  z jed n ą  gw iazdką złotą— 
m ajor rezerw y,

b) pa tka  z dwoma gwiazdkam i 
złot. — podpułkow nik rezerw y,

c) pa tka  z trzem a gw iazdkam i 
złot. — pułkow nik rezerw y.

G enerałow ie ja k  sztabowi z icm, 
że dolny pasek ułożony jest w wę­
żyk, szerokość utworzonego w ężyka
2 cni. oraz pod gw iazdkam i podłożo­
ne je st am arantow e sukno w ystające 
dookoła brzegów gwiazdek 2 mm. 
przytem  pasek na łapce na kołnierzu 
jest am arantow y (5 mm. szer.)

Na patce — odpowiednia ilość 
gwiazdek. (Dok. nast.).

EGZ. 00 1886 R.

J. BORNSTEIN
N o w y - Ś w i a t  1 7 0 .

Telefon 95-07.

POLECA

wszelkie artykuły 

w zakres umundurowania 

i ozdób wojskowych wchodzące

Magazyn i Wytwórnia Ozdób Wojskowych
OD A D M IN ISTR A C JI.
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W acław Sieroszewski w następują­
cy sposób opowiada swoje wrażenia 
z ceremonji rzucania wieńców w mo­
rze, tam, gdzie 150 lat tem u rzucone 
zostało ciato generała Kazimierza P u ­
łaskiego:

„O dpłynęliśm y z portu  wojennego 
w Savannah na dwóch statkach; na 
dużym  białym  statku straży nadbrze­
żnej popłynęła większa część zapro­
szonych gości, złożona z rozmaitych 
delegacyj, oraz miejscowych władz, 
zaś na małej, czarniaw ej kanonierce 
popłynął am basador Filipowicz z na­
szą wojskową delegacją oraz z człon­
kam i delegacji w arszawskiej. Myśmy 
właściwie wieźli wieńce i my byliśm y 
głównemi osobami te j ceremonji. Dla 
nas to sprowadzono z Nowego Jorku, 
stacjonującą tam  zwykle kanonierkę 
„Kazimierz Pułaski", n a  k tórej pokła­
dzie płynęliśmy. Z nam i również był 
obecny na je j pokładzie p. Franciszek 
Pułaski, ostatni potomek bohaterskich 
przywódców konfederacji barskiej. 
Płynęliśmy szybko ku  ujściu rzeki Sa- 
vannah, choć od morza wiał w iatr 
ostry i ciężkie fale wzdym ały się dość 
wysoko. Rzeka rozlewa się tu  szeroko, 
jak  zatoka. Niedawno była tu  olbrzy­
m ia powódź i wody rzeki jeszcze bar­
wiły się bronzowo od naniesionego m u­
łu. Niskie brzegi porosłe były  szuwa­
ram i i błotnistą wikliną. W jednem  
miejscu w ysunął się z pośród nich 
zmurszały zrąb starego fortu. Resztki 
takiego samego fortu szarzały po dru­

giej stronie, wśród nadbrzeżnej zieleni. 
Para pstrych orłów białozorów zata­
czała w łaśnie nad ruinam i wspaniałe 
łuki. Legenda, zresztą mylna, twierdzi, 
że to fort Pułaskiego. Gdyśm y mijali 
to miejsce, od morza w ypłynęły nam 
na spotkanie dwa piękne krążowniki 
am erykańskie „Lawrance“ i „Hum-

phrey“. Minęły nas i zatrzym ały się 
na dany znak, że tu  jest miejsce, 
gdzie przed półtora wiekiem ześlizgnę­
ło się z fatalnej deski zaszyte w płótno 
ciało niezrównanego partyzan ta  pol­
skiej oraz am erykańskiej wolności. Na 
kołyszącą się i połyskującą jak  stara 
zbroja głębinę rzucił nasz ambasador 
krw aw ą plamę ojczystego wieńca. 
D rugi wieniec rzucili nasi wojskowi, 
trzeci padł na wodę z ręki przedstaw i­
ciela rządu Stanów Zjednoczonych.

Praktyczne, mocne, elastyczne, 

antyseptycznie spreparowane

Skład Fabryczny Wyrobów Gumowych

„PRIMEROS”
G U ST A W  SC H W A R Z W A L D , P R A H A J

Warszawa, ul. LESZNO Nr. 8. Telefon 147-50.

Jednocześnie zaczęły grzmieć jeden 
po drugim strzały arm atnie, a w ystra­
szone orły  i mewy poderw ały się z 
kwileniem ku niebu. Długo śledziliś­
m y za czerwonemi plam am i wieńców, 
to unoszących się, to  opadających na 
falach, n iby szkarłatne rany  na pier­
siach umierającego. W racaliśm y w zru­
szeni i przejęci. A ku nam zbliżało się 
szybko, w raz z brzegiem, świetne mia­
sto Savannah, powstałe na dawnem 
pobojowisku, migocące teraz wśród 
zmierzchu tysiącem ilum inacyjnych 
ogni“.

C z ło n e k  S to w a rz y s z e n ia ' R e z e rw is tó w

Dr. I G N A C Y  WA P I t i S K I
£  [b. O rdyna to r Kliniki Szpitala św. Ł azarza

Choroby skórne i weneryczne 
ordynu je  do 2 popoł. i od 6 do 9 w ieczorem .
Warszawa, Królewska 41. Tel. 9-42. 

C złonkom  S tow arzyszen ia  u s tęp s tw a .

GABINET KOSMETYCZNY
Heleny Szeleściny

Warszawa, ul. Senatorska Nr. 22,
lewa oficyna, I-sze pię tro . Teł. 251-63. 

Niedokładności cery i skóry. 
W ypadanie włosów.

ZARZĄD  G ŁÓW NY 1 KOM END A  
G ŁÓW NA STO W A R ZYSZE N IA  RE­
ZERW ISTÓ W  I BYŁYCH  W O JSK O ­
W YC H  RZECZYPO SPO LITEJ POL­
SK IE J M IESZCZĄ SIĘ  PRZY ULICY  
CH M IELNEJ 29, FRO NT. I I I  P„ _  

TELEFO N  225-25.

BILANS POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI
S T A N  C Z Y N N Y NA DZIEŃ 31 GRUDNIA 1923 r. S T A N  B IE R N Y

1. Kasa i sumy do dyspozycji .
2. Lokaty w Bankach Państwowych
3. Skup weksli ......................................
4. Urzędy p o c z t o w e ..............................
5. Skarb Państw a.

a) za II waloryzację wkład, oszczędn.
b) za III „ „ „

6. Papiery wartościowe własne .
7 . „ „ funduszu zapasowego
8. ,, ,, „ emerytalnego
9. Pożyczki w e k s lo w e .............................................

10. Pożyczki na zastaw  papierów wartościowych
11. Ministerstwo Poczt i Telegrafów .
12. Dłużnicy ......................................
13. Sumy przechodnie:

a) rozliczenie międzyokresowe .
b) inne ......................................

14. Zaliczki ......................................
15. Dział ubezpieczeń na życie .
16. D r u k a r n i a ......................................
17. R u c h o m o śc i......................................
18. N ie r u c h o m o ś c i ..............................

2,033.130.64
33.092.174.39

6.183.354.34
131.590.13

i. Inkaso . . . .  
II. Depozyty zwykle 

III. Depozyty lombardowe

61.752.597.13 
25.190.147.59 
13.446.304.09 

40.113..528.12

35.125.305.03
242.466.741.08

6.119.929.55
2.054.139.31
9.769.544.49

11.580.685.74
10.000.000

4,881.119.04

6.314.944.47 
634.616.37 

2.000.000 — 
409.098.12 

3.187.449.49 
29.650.666.11 

504.784.8b.73
1.678.045.46

47.201.243.22
23.484.256.23 
72.363.546.91

S T R A T Y

1. W kłady c z e k o w e ...............................................................................
2. Wkłady oszczędnościowe:

a) z ruchu w kładow ego..........................................................140.305.736.34
b) z 111 w a l o r y z a c j i ..................................................... 32.466.115.20

3. W kłady w d r o d z e ..............................
4. Przekazy niezrealizowane
5. Różni za obligacje waloryzacyjne
6. W ie rzy c ie le ...............................................
7. Sumy przechodnie:

a) rozliczenia międzyokresowe .
b) i n n e ......................................................

8. Długi h ip o te c z n e ....................................
9. Fundusz amortyzacyjny . . . .

10. „ e m e ry ta ln y ..............................
11. „ rezerwowy różnic kursowych
12. „ z a p a s o w y ..............................
13. Nadwyżka b ilan so w a .............................

15.707.643.35
135.127.09

I. Różni za inkaso . . . .
II. Różni za depozyty zwykle .

III. Różni za depozyty lombardowe

RACHUNEK S T R A T  I ZYSKÓW
z a  1 9 2 9  r o k

210.603.299.51

172.971.851.54
43.579.133.78
33.345.394.50

1.872.370.—
428.607.60

15.842.770.44
112.412.03

3.344.995.41
2.066.081.91

10.084.747.86
5.816.249.48
4.716.901.67

504.784.SI 5.73
1.678.045.46

47.201.243.22
23.484.258.23 
72.3Z3.546.9I

Z Y S K I

1. W ydatki administracyjne:
a) osobowe .................................................................... 10.114 838.14
b) r z e c z o w e ....................................................................  2.167.461.91

2. Odsetki od w kładów:
a) c z e k o w y c h ............................................................................ 1.350.245.03
b) o sz c z ę d n o ś c io w y c h .....................................................  7.374.842.36

3. Administracja i remont nieruchomości czynszowych
4. Przydział do fund. amortyzacyjn. nieruch, i ruchom.
5. Opłaty na rzecz Min. Poczt i T e l e g r a f ó w ..................................
6. Odpisy należności w ą tp l iw y c h ......................................
7. R ó ż n e ......................................................................................................
8. Nadwyżka bilansowa , .........................................................

12.282.300.05

8.725.087.39
481.647.60
945.357.17

4.037.304.61
85.744.20
35.229.69

4.716.901,67

31.304.572.38

P R E Z E S  
POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 

{ )  G R U B E R

KOMISJA REWIZYJNA 
P r z e w o d n i c z ą c y  

C z ł o n k o w i e
<c-
<-
cc-

1. Dochody z obrotu czekowego:
a) prowizja p r z e k a z o w a ............................................  803.929.94
b) opłaty m a n i p u l a c y j n e ............................................  3.174.945.95
c) opłaty za druki i i n n e ....................................................1.372.914.50

2. Prowizja:
a) i n k a s o w a ................................................................... 377.872.53
b) d e p o z y to w a ...................................................................  201.562.75
c) z l e c e n i o w a ................................................................... 63.197.09

3. Odsetki od pożyczek wekslowych . . . .  • ■
4. Odsetki od pożyczek na zast. papierów wartościowych
5. Odsetki od papierów wartościowych własnych .
6. Odsetki od lokat w bankach państwow ych .
7. Dochody z nieruchomości...................................................
8. Dochody z d ru k a rn i............................................................
9. Różne inne d o c h o d y ............................................................

)  A d a m  L IN C K E R  
) J .  F IU T  
)  S C H N E ID E R  
)  J ó z e f  K U C Z A  
) W it  P A W Ł O W IC Z

5.351.790.39

642.632.37
2.093.383.68

919.228.70
18.808.718.12

736.392.65
2.110.449.58

19.796.48
627.180.41

31.309.572.36

D Y R E K T O R  
Centralne! Księgowości 

C -J  W . G Ó R A

PR EN U M ERA TA : za k ażd e  p ięć  num erów  z p rze sy łk ą  pocztow ą — 1 zlo ty . O G Ł O SZ E N IA : 1 s tro n a  600 zł., ł /a s tro n y  330 *ł., 1,« s tro n y  180 zŁ, 1U s tro n y  100 zŁ,
1/ie s tro n y  55 zł., 1132 s tro n y  30 zł., ad resy  5 zło tych  w iersz.

--------------------------------------------------------------------1---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

A d res  re d a k c ja  i  a d m in is tra c j i :  W arszaw a , 11L Ś-ło K rz y sk a  17 m . 1 1 , d ru g a  b ra m a , d ru g ie  p ię tro . T e le fo n  N r. 168-74 i 225-25. R-k czek o w y  w  P. K. O . N r. 2680.

R e d a k to r  i w y d aw ca  ikjpt. rez . S te fa n  Knzaczyńslki p rz y jm u je  po  u p rzed n iem  p o ro z u m ie n iu  s ię  tolefouicznem.
A d m in istrac ja  czy n n a  w godzinach  10—19 prócz n iedziel i św iąt. Zakł. Graf. „P o lsk a  Z jednoczona" , W arszaw a , N ow olip ie  S.


